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Rozmyślania polityczne.
Politycy i dyplom aci zajm ują się od la t p iętnastu 

gorliwiej ja k  dawniej nierozw iązalnem  zadaniem , ja k  
rew olucyą wprowadzić na tory porządku i stworzyć 
nowy skład rzeczy na zasadach , przeciwnych postępo­
wi chrześcijańskiem u i oświacie kato lickićj. P raca  ta  
Syzyfowa trw a już długie czasy, ale do dziś żadnego 
ute osiągnęła skutku. A przecież używano już wszy­
stkich środków, by dojść do celu: nie zaniedbano ni­
czego, co się zdaw ało , że może doń przyw ieść. Nie 
zw ażano ani na  praw o Boże, ani na świętość przysię­
g i,  ani na wzajemne ugody, ani na przeszkody z na­
tury  rzeczy p łynące , gwałcono zasady logiki i wyroki 
pospolitego p raw a , gdy te na  zaw adzie stanęły. P rzy ­
szło wreszcie do tego , że potargano w szystkie w ęzły 
praw dy objawionej i rozum u, praw a Bożego i kościel­
nego , praw a natury i p raw a narodów , pozostawiono 
tylko w iarę w czyn dokonany, a przecież i z tą  zasa­
d ą  coraz dalej stoimy od celu. . . .

Myśl ofiarowania chrześcijańskich państw  Najśw. 
Maryi Pannie je s t tak  daw na, ja k  pierw iastki i zasady 
spółeczeństw  katolickich. Nie daleko od Turynu zna­
my miasto bogate, imienia jego  pełno w dziejach śred­
nich wieków, zowie się Genua. Tam na bram ach do 
dziś w yczytasz w yryte w m arm urze złotym napisem 
pam iętne i uroczyste v o tu in :  „Genova, citta di M aria  
Santissim a.“ Królowie F rancyi oddaw ali swe państwo 
w  opiekę Najświętszej P anny Boga-Rodzicy, a ofiaro­
wanie to później pow tarzano często. Na szczególniej­
szą  zasługuje uw agę, że Ludw ik X V I., Który skończył 
na  rusztow aniu , był pierwszym z Burbonów, co zanie­
dbał szlub ponowić. W ęgrzy popiersiem  Maryi swą 
m onetę znaczyli z napisem : , .Patrona R egniH ungam ae.“ 
Polacy od św. W ojciecha Bogarodzicy hołdy bili w po­
koju i wojnie, a  od Ja n a  K azim ierza O braz Częstochow­
sk i królew ską koroną Polski jaśnieje do dzisiaj.

Nie o to tu nam  chodzi, by dociekać przyczyny 
pierwotnej tego patronatu ; toby nas za daleko zawio­
dło. Ale w rzeczy samej ofiarować państw o Najśw. 
P an n ie , je s t to to sam o, co uznać zasady religii k a to ­
lickiej za podstaw ę i praw idło społeczności w państw ie, 
je s t  to w yznaw ać, że poza temi zasadam i nie m asz ła ­
du  w głow ie, pokoju w sercu , a  spraw iedliw ości w ży­
ciu spółecznem.

W szystko na świecie zmierzać winno ku tem u , by 
spełniły się zam iary O patrzności, k tóra  chce tutaj na 
ziemi sposobie żywioły królestw a niebieskiego Synowi 
Jedynego Boga Żywego. Chrystus objawiony światu 
w yrzek ł, że jest, zaiste królem ."•'przelał sw ą w ładzę na 
Papieży, i powierzył im w ystarczające i potrzebne środ­
k i do pozyskania św iata, iżby kiedyś pojednać rodzaj 
ludzki w jed n e  ow czarnią i jednem u pasterzow i powie­
rzyć. Papieże wzięli się do dzieła i puścili się w dzie­
jach wolnym ale nieustannym  pochodem , św iat zdoby­
wając. P rześladow ania pogańskie, walki schizmy i be-

rezyi, były tylko początkiem  coraz nowych zwycięztw, 
zadatkiem  coraz w iększych triumfów, sposobnością co­
raz rozleglejszych zdobyczy. Począw szy od świętego 
Piotra, który przyszedł do Rzymu wzgardzony, niezna­
ny, aż do P iusa IX ., ciągnie się nieprzerw any szereg 
papieży, k tórzy  z katakom b w yszedłszy, deptani noga­
mi prześladow ców , m ają się wznieść zwolna ponad 
w szelką w ładzę ludzką i doczesną.

A że do tego zw ycięztw a mamy dojść nie na dro­
dze brutalnej przemocy, ale w alcząc niezwyciężonym  
orężem przekonania i wiary, z porządku rzeczy w ypły­
w a, aby ta w iara rosła i krzew iła się pośród ludzi te- 
mi środkam i, k tóre Bóg sam ludziom przepowiedział, 
kiedy rz e k ł: Necesse esł ut eveniant scandala, to je s t 
przez rewolucye.

Rewolucye zresztą, łam iąc się ja k  stal źle harto ­
w ana o n ieprzepartą  opokę K ościoła, bardzo łatwo po- 
burzą w yw rotne lepianki przesądów , staw iane n ieustan­
nie na  drodze trium falnej, k tó rą  Kościół katolicki zmie­
rza  do celu, przez próżność człowieka i pychę rządów  
świeckich.

Można więc pow iedzieć, że rew olucyą je s t ja k  on 
wir pierwszych bałwanów, zapow iadających nagłe w e­
zbranie strum ienia, bałw anów  w ełnistych, napiętrzonych 
rozwalinami zniszczenia i brudam i mułów, k tóre  nie­
bawem pochłonie m ajestatyczny a niepow strzym any po­
tok powodzi, spadającej od szczytów górskich.

T ak  to prześladow ania cesarzy pogańskich odda­
ły Rzym papieżom. T ak  herezye Ariusza i N estora 
utw ierdziły prym at św. Stolicy. T ak  prześladow ania 
cesarzy niem ieckich p o dn iosły 'i blaskiem  otoczyły po ­
wagę papieży w spraw ach zasad moralności ponad 
w szystkie ludy i ponad wszystkich książąt panujących. 
T ak  herezye L utra i H enryka VIII. utw ierdziły św iat 
katolicki w wierze o niemylności Kościoła. T a  rewo- 
lucya zaciekle naciera jąca  na  w ładzę doczesną Stolicy 
A postolskiej, dw akroć już za dni naszych niepow eto­
wanych doznała porażek: raz przy uroczysrem orzecze­
niu dogm atu N iepokalanego Poczęcia, a drugi raz przez 
w yrok katolickich biskupów z dnia 9. Czerwca. T a k  
w końcu rew olucyą sprawi ostatecznie, że podniesie 
wyżej ja k  kiedykolw iek pow agę papieży jako a rcy k a ­
płanów i jako królów doczesnych. Oto wielkie zwy- 
cięztwo; które ona dzisiaj Kościołowi gotuje.

Papież zaczepiony w posiadłości swej doczesnej, 
broniąc w końcu w alki bezpieczeństw a własnej stolicy, 
szybkim  ja k  tok myśli zwrotem rozwinie potęgę swej 
powagi i władzy aż do kończyn ziemi, aż ziemia ca ła  
uzna w powadze pap ieża , pow agę Boga sam ego.

Kiedyśm y ostatniem i czasami widzieli, jak  rewo- 
lucya, tryum fująca coraz w szerszych zakresach, wpływ 
swój wywierać poczęła na społeczeństw a europejskie, 
ja k  poczciwi gw ałtow i ustępow ać m usieli, zuchw alcy 
nieprzerw ane odnosili zwycięztwa, jak  w yw racano tro­
ny oparte na praw ach narodow ych i św ię tych , jak  po­
wodzenie i blichtr świetności otaczał nowe trony po­
w stające na swywoli i gw ałtach , nie było innej pocie-
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ehy ja k  pow iedzieć sobie: może nie da leka  godzina, 
gdzie O patrzność sposobi i zrządzi przeobrażenie poli­
tyczne i tow arzyskie narodów , może dopuszcza dziś, 
by cnota p ad ła  pastw ą nienaw iści i grzechu, ale mo­
że niebaw em  sam a O patrzność uderzy z łych , dopełnia­
ją c  od razu i zadosyćuczynienia m oralnego i wielkiego 
polityczno-społecznego przeobrażenia. U tw ierdziła nas 
w tych w idokach inna jeszcze okoliczność. Oto cała 
ta k  nazw ana rew olucya zasadza się na  przesądach spo­
łecznych , a  przesądy  te  spraw iły, że za sad , na  k tó ­
rych dotychczasow y porządek  spółeczny spoczywał, 
w szyscy zapomnieli i n ik t nie znał.

W iadom o d a le j, że naw et najlepsze rządy  daw ne­
go au toram entu , choć czuły bardzo dobrze, ja k  wielki 
i n ieprzeparty  wpływ h ierachia kościelna w yw iera na 
św ieckie stosunki, przecież wszelkich dokładały  usiło­
w ań, by wpływ  ten wstrzymać lub złam ać. O niebaczni! 
Nie pojm ow ali, że jedynie tylko zasady  katolicyzm u 
m ieszczą w sobie zarody życia i zdrow ia, nie pojm o­
w ali, że chociaż niekiedy niewygodnem i się zdają, p rze­
cież sk ład  państw  spoczyw a dotąd  jedyn ie  na praw i­
d łach  religii kato lickiej. Zastanów cie się nieoględni, 
co^unikając zaw adzających wam g a łę z i, chcecie powalić 
konary  tego w spaniałego d rzew a, pod którego cie­
niem  mieliście do tąd  chłód pokoju i owoce słodkie ży­
wota.

T ak ie  postępow anie rządów  stworzyło rozległą sieć 
różnorodnych sił życiu katolickiem u przeciwnych i w zra­
sta jący  coraz w iększy rozkład  zasad  św iętych , praw dy 
i spokoju , t a k ,  że w końcu społeczność cała zacho­
w ała  tylko zew nętrzne kształty  po rządku , a  w istocie 
sam ej i na  w ew nątrz próżną się s ta ła  wszelkiej w iary 
i wszelkiej żywotności. A najw ięcej nas to zastano­
wić pow inno, że najw ażniejsza zasada wszelkiej spo­
łeczności, zasada praw ej w ładzy, najsilniej w strząśniętą 
została.

Pow szechnie dzisiaj jeszcze m ieszają wyobrażenie 
praw ej w ładzy z zasadą  dziedziczności w rządach, ja k  
gdyby dziedziczność rządów  nie była tylko jednym  
z licznych sposobów przelew ania praw ej w ładzy, p rze­
chodzącej w edług zasad dziedziczności z ojca na syna. 
J a k  gdyby papieże nie byli koronow ali Pipinów, Napo­
leonów, Bolesławów, W ładysław ów  i tylu innych mo­
narchów ? Gdyby zasada  praw ej władzy nie m iała in­
nej podstaw y jak  rządy dziedziczne, papieże byliby 
przeciw  zasadzie praw ej władzy, ilekroć exkommuni- 
k acy ą  karcąc  panujących, uw alniali poddanych od przy­
sięgi posłuszeństw a. „G disz tak  rozummyemy, że K ró­
lowie daw no y  tessz nyedaw no byw ały y m ogą bicz 
s pospolitego ludu ob ierany*)."  — Z asad a  dziedzictwa 
je s t dzisiaj i by ła  dawniej ważnym w arunkiem  praw ej 
w ładzy tam , gdzie dziedziczność je s t lub była przyjętą 
za  sposób przelew ania i podejm ow ania praw ej w ła d z y ; 
dziedziczność je s t nadto najdogodniejszym  sposobem 
przelew ania tćj w ładzy w niedoskonałym  składzie grze­
sznej społeczności. Ale gdzie jest przyjęty, ja k  był w 
P o lsce, inny sposób w yznaczania rządzcy, k ró la  czy 
k sięc ia , tam  zasada  dziedziczności ustępuje i żadne­
go nie ma znaczen ia , a  przecież zasada praw ej w ła­
dzy równie ja k  przy rządach  dziedzicznych n ietykalną 
m a wagę. Toć przecież pomiędzy wszystkimi udziel­
nym i panam i św iata ten najśw iętsze praw a w ładzy p ia ­
stu je , k tóry  przejąć jej nie może praw em  dziedzictwa, 
to je s t papież.

*) Zygmunt August Respons królewski Rptey dany anno 
1584.

Pójdźm y dalej. W edług p raw a przyjętego naro­
dów, w ojenna zdobycz państw a jest także sposobem 
ustanow ienia praw ej w ładzy. Cóż uczynił A braham , 
gdy , przeszedłszy E ufra t, oznaczył krańce przyszłych 
zdobyczy swemu narodow i ? Dodajm y, że zdobycz p ra­
wie nigdy nie je s t  skutkiem  siły m aterialnej zwycięzcy; 
ow szem , praw ie w szędzie, gdzie s ta ła  się podstaw ą 
praw ej w ładzy, tam  zwycięzca staw ał do walki mniej­
szy siłą zbrojny, ale wyższy n au k ą , walecznością, p ra ­
cą , cno tą , i um iał siłę m aterialną potęgą ducha u sie­
bie zastąp ić , w nieprzyjacielu pokonać. Nie mówię o 
A lexaudrze i Cyrusie, bo nadto od nas odlegli; trudno, 
niepodobno tam w szystkie stosunki dostatecznie ocenić 
i zw ażyć; ale we w szystkich w alkach pom iędzy zdo­
bywcam i a ludam i ujarzmionemi zdobywcy nadchodzili 
m ałemi garstkam i w porównaniu do narodów , k tóre 
się stały  ich łupem . Natom iast widzimy po stronie zdo­
bywców wyższość ducha i pracy, siłę nauki i przemysłu, 
potęgę odwagi i pośw ięcenia, ta k  że zdobycz, pomimo że 
w sku tek  walki fizycznej dokonaną,uw ażaćnależy  ja k o  o- 
woc wyższości um ysłowej. Nie powołujcie się na zdoby­
cze barbarzyńców , w gm inoruchach na  hordy Saracenów  
i Turków . K odex praw ny Burgundów, Wyższogotów, 
Longobardów , kościoły k tóre  pobudow ali, arcydzieła 
H iszpanii południow ej, zaw iązek pierwszego regularne­
go w ojska jańczarsk ich  zastępów, są  to n ieprzeparte 
pomniki rzeczywistej wyższości moralnej tych barba­
rzyńców  nad  ujarzmionymi ludam i, k tóre  były raczej 
odrodnem i wylęgam i upadającej cywilizacyi pogańskiej, 
a  zasługują daleko  więcej ja k  szczęśliwi zdobywcy 
na to , by ich dzieje napiętnow ać imieniem barbarzyń­
stw a.

I  cóż z tąd  za  w niosek? Oto że książę udzielny 
może być piastunem  praw ej władzy, chociaż nie jest 
dziedzicem panow ania przekazanego po o jcu ; oto że 
nie należy m ieszać wyobrażeń praw ej w ładzy z zasa­
dą panow ania dziedzicznego.

Na czemże więc polega praw a w ładza udzielnego 
księc ia?  Kiedyż nabyw a w ładzy na drodze p raw a?

P raw y  książę je s t ten, k tó ry  panuje w edług praw a 
Bożego.

W ładza nabyw a się praw nie i jest p raw ą, kiedy 
ten, co ją  piastuje, odzierzył j a  na drodze praw a, a  nie 
podstępem , fałszem, lub zdradą.

Ten, kto panuje w tym  jedynym  zam iarze, aby  
naród  swój wedle p raw a Bożego uszczęśliwić, ten tylko 
zwać się może księciem prawym .

Ten, kto dzierzy panow anie bez podstępu i zdrady, 
kto doń przyszedł na drodze środków praw ych, kto 
jed n e  dobro poddanych, a  nic innego ma na  pieczy, ten 
tylko panuje prawnie.

Jeżeli nie, to nie. —
Ja k ą ż  więc zm ianę w prow adzą do życia polityczne­

go oświeconych narodów  wzburzenia niepraktykow ane 
do dzisiaj w dziejach, k tórych jesteśm y św iadkam i?

Oto dośw iadczenie polityczne w ykaże naocznie, że 
tylko w ładza papieży, jed y n a  z pośród wszystkich, ma 
siłę oprzeć się najgwałtowniejszym  wstrząśnieniom  re- 
wolucyi, że ona jed y n a  pośród wszystkich zmian nie­
zm ienną pozostanie, je d y n a , przed k tó rą  w szystko się 
uchyli w uszanowaniu, kiedy wszystko przez ludzi stwo­
rzone, przez ludzi upadać będzie. W ładza papieży w y­
trw a , kiedy ateizm rządow y, od kilku wieków na n ie ­
szczęście rządów  i ludów system atycznie przeprowadzony, 
doszedłszy przez rew olucya do ostatecznych swych g ra ­
n ic , będzie m usiał runąć i potępiony zostanie przez 
wszystkich. Ludy w obec takiego naocznie cudownego
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zjaw ienia bezpośredniej opieki Boga nad Stolicą św iętą 
b ęd ą  musiały przejrzeć i pow iedzą: D igitus D ei hic
est. ' Już tedy n ik t nie zaprzeczy bezbożnie, jak  dzisiaj 
p rzeczą , że losami narodów  kieru je  Bóg w niebie. 
W szystkie teorie niedorzeczne rów now agi politycznej 
państw  europiejskich runą  z pogardą, a  nowe prawidło 
p raw a publicznego podniesie m oralną pow agę i święty 
wpływ Stolicy A postolskiej wyżej jak  za najśw ietniej­
szych czasów jej przewagi politycznej w w iekach śre­
dnich.

Celu tego nie dopniem y bez w ielkich trudności, im 
wyżej w świecie stać będzie Stolica św ię ta , tern gro­
źniejsze otaczać j ą  będą niebezpieczeństw a; ale, czyż 
tego celu naocznie nie w skazują w ypadki dni naszych? 
Toć wiemy, że życie Kościoła jest ustaw iczną w alką 
przeciw  przemocom ciemności, a  w ięc w alka ta  tem 
groźniejszą, straszniejszą być musi, im św ietniejszy ma 
być tryumf, k tóry  będzie jej końcem.

Jeżeli s to lica  A postolska m a w stąpić na w ysokość 
tej potęgi, nie będzie to skutkiem  krw aw ej, dzikiej 
walki sił fizycznych , ale wypływem  przew agi duchowej 
i triumfem, czemużby nie w ypowiedzieć całej p raw dy? 
triumfem praw ej i prawdziwej zasady politycznej. A do 
tego dwu rzeczy potrzeba. Raz, aby Stolica św ięta była 
przysposobioną do tej duchowej zdobyczy. A potem, 
by św iat był gotów do zwrotu ku  Stolicy świętej. — 
D w a te w arunki dziwnie się w dniach naszych pełnią.

Bo kiedyż rzeczywiście Kościół rzym skokatolicki 
s ta ł w spanialszy i w ielowładniejszy jak  dzisiaj? —

Kiedyż św iat w całych dziejach chrześcijańskich stał 
powolniejszy na  wyroki kościelnej h ierarchi? Gdzież 
z ak ą tek  św iata bez w łaściw ego b iskupa? Gdzie ustro­
nie, pustkow ie lub dziczyzna, którejby głos Boży z ust 
k ap łan a  nie doszedł? Chiny, Japonia, Annam i T ibet 
zmierzone w ędrów ką św iętą M issyonarzy kato lick ich ; 
i śmiało rzec można, że religia kato licka na  ostatnich 
k rańcach  Archipelagu wschodniego i w puszczach k a ­
nadyjskich ta k  kw iatem  pracy cbrześcijańskićj wonieje, 
ja k  w sąsiednich parafiach odwiecznego m iasta.

K iedyż widziano z wiekszem przyw iązaniem  do 
Stolicy świętej garnących  się biskupów  całego św iata? 
Nigdy, nigdy od początku dziejów chrześcijańskich do 
dzisiaj! —  Kiedyż miłość, w iara i ufność narodów  do 
papieży, głośniej do serc przem aw iały, jaśn iej biły w 
oczy, ja k  dzisiaj u stóp P iu sa?  Leony i Grzegorze 
nie dzierżyli nigdy silniejszego panow ania nad  rozle- 
g lejsza ow czarnią, ja k  P ius IX. dziś w świecie całym. 
I  czyż nie dla tego Bóg skojarzył tyle potęgi w rękach  
papieży, nie dla tego tyle cudownej opieki okazał nad  
św iętą Stolicą, by przysposobić swój Kościół na w ię­
ksze ja k  do tąd , św ietniejsze, ja k  k iedykolw iek tri­
um fy? —

Z drugiej strony, kiedyż św iat był więcćj przyspo­
sobiony na  to chlubne zwycięztwo praw dy i miłości ? 
Ten to sam  Bóg, co pod jedno  berło  związa,ł św iat 
cały  wówczas znany, co go chciał św iadkiem  uczynić 
narodzin K róla Nowego w Bethlehem ie, ten sam Bóg 
nie napróżno przysposobił ty le cudow nych odkryć prze­
m ysłu ludzkiego stanow iących charak ter naszego czasu: 
telegrafy, koleje żelazne, parow ce i len niesłychany 
ruch zbliżenia się i pobratan ia narodów ; a  w szystko to 
poprzedniki tylko i wskazów ki tych godów, dziś jeszcze 
n ieznanych, do k tórych ludy w szystkie we wspólnym 
zasiąść m ają sojuszu.

A rów nocześnie wszystkie i wszędzie chw ieją się 
trony i rządy, wszędzie rew olucya wszystkim zasadom  
dotychczasowego porządku zagraża; a  nigdzie nie wi­

dać śladu ani wróżby, coby się z tego zagrażającego 
zam ieszania w yrodzić mogło na oświecenie um ysłu ku 
pokojowi serca, ku  skierowaniu, podniesieniu, posileniu 
dobrej woli.

Jednem  słowem, pokolenie nasze straciło w iarę we 
wszystko, co ludzkie! ostała  się tylko jed n a  w iara w y­
trw ała , silna, niezachw iana z pom iędzy w szystkich prze­
konań w yw róconych, pośród wszystkich niedow iarstw  
na  polu najzupełniejszego zw ątpienia: w iara w rządy 
Boże papieży. To są  wróżby niedw uznaczne blizkiej 
zdobyczy Kościoła.

Ale ja k  dojść do tego zw ycięztw a? Jak ie  wstrzą- 
śnienia św iat będzie m usiał przechodzić, by spocząć u 
celu po tylu w alkach? Oto wielkie pytanie! Odpowiedź 
na nie znajdzie Jedyna  Opatrzność W szechmocnego 
Boga, który w szystkie drogi do swego celu pokierow ać 
i w szystkie środki do swego zam iaru zużyć potrafi. —

Zanim to w szelako nastąp i, możemy już  przew i­
dzieć i z n ie jakąś utrzymujemy pew nością, że ponieważ 
W łochy są środkiem  katolickiego świata, poniew aż tam 
toczy się w alka obecna praw dy z błędem , że tam , że 
we W łoszech pocznie się w ielkie dzieło odnowy ro­
dzaju ludzkiego. I  to nas w prow adza na  spraw ę 
włoską.

Przyczyna rewolucyi zawsze leży w niezadow oleniu 
narodów ; ale niezadowolenie to i n iesm ak narodów  są  
pow iększejczęści skutkiem  bezbożnego usposobienia i 
złego życia, I  dla tego książę panujący, którego życie 
nie je s t dla narodu przykładem  cnót chrześcijańskich, 
którego celem nie je s t szczęście narodu, nie je s t go­
dzien być księciem  lub królem . I ztąd  tw ierdzim y, że 
p ierw iastkow ą przyczyną rewolucyi są i były złe rządy 
panu jących , a  co na  szczególną zasługuje uw agę, a le  
je s t bardzo naturalnem  następstw em  powyższej zasady, 
to że rew olucye w tedy w łaśnie w yw racają porządek  
istniejący, gdy rządy, spostrzegłszy się n a  złych dro­
gach, o zaradzeniu złemu m yśleć poczynają.

Z tych przyczyn widzimy dziś rew olucya na  całym 
półwyspie włoskim w chwili, gdzie w szystkie rządy  
około zaradzenia błędom dawniej popełnionym  chodziły. 
Ale Józef II. i Tanucci zawiele czarciego ziarna po­
sia li, ani wielcy książęta  W łoch środkow ych, ani Bur- 
bunowie neapolitańscy przytłum ić chw astu już nie mogli. 
Bóg próżność, pychę, niedołężność i głupotę u kara ł w 
trzeciem  i czw artem  pokoleniu. T ak  Bóg praw dziw y 
na  niebie pełni na ziemi strasznem i sądam i wyroki za­
pisane w księdze praw  odwiecznych.

Ale dziś, k iedy rew olucya wszystko skruszyła, w y­
wróciła, zniszczyła ogniem i m ieczem , dziś kiedy rany 
ogniem i żelazem palone i rznięte poczynają dobrzeć 
i blizną zachodzić, dziś, kiedy W łochy naw iedzone tylu 
k lęskam i zdrady, n ikczem ności, wojen dom ow ych, nie­
nawiści, najazdów  i przyjaźni samolubnych leżą w n ie­
mocy om dlałe, czemużby nie było wolno spodziew ać się 
lepszej przyszłości po bolesnej chorobie i długotrw ałćm  
leczeniu? Oto tak  nam się przyszłość w łoska przed­
stawia.

Nowe urządzenie Włoch pocznie się , ja k  się spo­
dziewamy, w spaniałą  zgodą narodu z rządam i za sp ra ­
w ą i pośrednictwem  papieża. Oto dzień blizki, gdzie 
papież otworzy ram iona i m arnotraw nego syna po oj­
cowsku do łona przyciśnie, a  w objęciach ojca zam ilkną 
wszystkie żale posłusznego dziecka. Już W łochy przej­
rzały, w skazane dzisiaj na  zaciętą  w alkę z żarłoczną 
rew olucyą, by przed jć j naciskiem  ocalić od zguby 
najdroższe dawDĆj w ielkości zabytki. Oto dzień blizki, 
gdzie, uznając błąd  swój, każdy Włoch do pokuty  sta-
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nie gotowym. W tedy, gdy naród i rządy  w objęciach 
duchow nego ojca w yrzeka się daw nych błędów, w tedy 
skojarzy się za spraw ą Ojca świętego ta jedność w łoska, 
k tó rą  juź  tyle razy odnawiali papieże, k tó rą  tyle razy 
rozbijała dum a k s ią ż ą t, lub swywola narodu. W tedy 
pap ież , pozostając G łow ą, Ojcem D uchow nym , będzie 
gospodarzem  wielkiej rodziny w łoskiej, uw ażając ksią­
żą t jako  pierw orodnych swych synów, a  jedność w łoska 
przestanie być w tedy, ale w tedy dopiero marzeniem 
i utopią.

Jedność narodu nie może się trw ale skojarzyć, ja k  
tylko przez uwzględnienie wszystkich udzielnych żywio­
łów, w chodzących do sk ładu  całości. Póki człowiek 
ty lko miejsce swe rodzinne będzie przekładał nad inne 
jakkolw iek  pow abne okolice choćby najrozkoszniejszej 
ziemi, póty jednolitość polityczna pozostać musi ponętną, 
ale rujnującą utopią. Tylko czyste duchy bez ciała do 
tak iej jednolitości się zdadzą. Jedność więc narodu 
nie może być żadną m iarą czem innem, ja k  związkiem 
udzielnych żywiołów, należących do społeczności naro­
dowej.

Feodalizm , który sześć wieków panow ał na  św ię­
c ie , k tórego szczęty dziś w proch się rozpadujące z 
każdą  chw ilą nikną nam  z przed oczu, po którym  
now e, do tąd  nieznane zasady muszą obiąć ster w za­
rządzie społeczeństw a, zasadzał się na tej wielkiej 
konfederacyi, na tym sojuszu żywiołów udzielnych w 
życiu narodowem . Dziś nie mamy innego sposobu 
tratić do ładu w zam ięszaniu babilońskiem , ja k  w raca­
ją c  do tejże zasady, po usunięciu od niej tego w szy­
stkiego, co było tam  chwilowem, przem ijającem , nie- 
dogodnem , nieprawdziwćm , a co m usiało być oczywistym 
skutkiem  ułomności ludzkiej, stosunków , praw, zw ycza­
jó w , obyczaju , w yobrażeń społeczeństw a wieków śre ­
dnich. Jesteśm y więc tego zdania, że jedność Włoch 
w ten sposób się w yw iąże, iż wszystkie udzielne, n a ­
rodow e żywioły, rozwinięte sam orodną silą wew nętrzną 
w ciągu dziejów ubiegłych, zakorzenione głęboko vv 
duszy narodu , pełne żywotnej s iły , pełne przyszłości 
pomimo klęsk  zadanych przez b iórokracyą niw elującą 
i przez w szechw ładztw a papierow e, w rócą do pierw ia­
stku swego niezawisłego życia. G enua, P iza, Lukka, 
Floreucya, Bologna, Sienna, Perugia, Brescia, Mediolan, 
Modena, Parm a, Padw a, Pavia, Casal, Palerm o, Catitua, 
T a re n t, Salerno , A nkona i ty le , tyle m iast włoskich, 
m ają  sam orodne, sam oistne, sam odzielne zarody udziel­
nego życia i nadzieję wielkiej przyszłości na drodze 
w łasnego sam orządu , jak ie j nie dopną nigdy pod ja ­
rzmem jednow ładnego kró la  włoskiego. —  Z asada 
bezwzględnej rów ności, koszarow ego poddaństw a je s t 
wylęgiem  potwornym  chorobliwej wyobraźni rewolucyi 
francuzkiej. D ojutrek t e n , którem u śmierć z oczu od 
narodzenia p a trzy , tak  je s t podobny do prawdziwej 
wolności osobistej, do prawdziwej jedności narodowej 
ja k  regim ent koszarow ych żołdaków do świetnego po­
chodu triumfalnej processyi katolickiej.

I ' ztąd jedność ta  Włoch, której dla tego ślicznego 
k ra ju  i raju  pragniem y, natchnie nowem życiem, prze- 
obrażonem  wedle potrzeb naszego wieku, w szystkie te 
św ietne dzielnice daw niejszych czasów, które według 
swych uchwał sam odzielnie biegać będą około zaspo­
kojenia swych potrzeb w yłącznych, pełniąc zarazem  
sw e wzajem ne dla całości obowiązki. A ponad temi 
dzielnicami sam orząduem i znajdzie się w ęzeł wspólny, 
na  którym  ciążyć będzie odpowiedzialność za dopeł­
nienie tych pow inności, którym  m ały k ra ik  słabem i 
siłkam i sprostać nie zdoła. K ażda dzielnica starać  się

będzie o podniesienie u siebie rolnictw a, przem ysłu, 
handlu, o wym iar sprawiedliwości, o pom yślność i do­
brobyt sw ych obyw ateli, a  w ładza najw yższa czuwać 
będzie nad utrzymaniem w ojska, zw iązkam i między- 
narodowem i i nad naczelną zw ierzchnością rządów pro- 
wiucyonalnych.

A któż m a piastow ać tę  w ładzę naczelną?
Nie spodziewaliśm y się spotkać tak  blisko z za ­

m iaram i cesarza N apoleona, które nam  co dopiero 
odsłonił Monitor urzędow y w świeżo publikow anych 
dokum entach. Kto bliżej chce poznać sposób widzenia 
tego wielkiego polityka, niechaj odczyta z uw agą rady 
podaw ane Stolicy A postolskiej, a  przekona się, że ce ­
sarz Francuzów  radzi Ojcu świętemu „w rócić do da- 
„w nych tradycy i, uświęcić przywileje m unicypalne i 
„prow iucyonalue w ten sposób, by się niejako sam e 
„v/ sobie rządziły, aby  w tedy rząd papiezki, podniósłszy 
„się do sfery wyższej nad spraw y drugiego rzędu spo­
łe c z e ń s tw a  św ieckiego, o trząsnął się zarazem  z ciężkiej 
„odpow iedzialności, k tórą  tylko rząd  silny godnie znieść 
„potrafi.“  —

T a  rad a  zaw iera całe rozwiązanie spraw y włoskiej 
w edług sposobu w idzenia cesarza Napoleona. — Nie 
będziem y się zatrzym yw ali nad szczegółam i, k tóre z 
tej rady  dla rządu papiezkiego w ywiązać się muszą, 
skoroby tenże chciał rzeczywiście uchylić się z pod 
odpowiedzialności, k tó rą  tylko rząd silny godnie znieść 
potrafi. Moglibyśmy tutaj zapytać, czyli rząd  papiezki, 
k tóry  tyle już  czasów przeżył, tyle burzy przetrwał, 
nie je s t daleko silniejszym od tylu innych, których 
gruzów już darmo szukać na świecie. Ąle pomijamy 
to py tan ie , bo wypowiadam y raczej p rzekonanie, że 
wszelki rząd, choćby najsilniejszy, wielce grzeszy, przyj­
mując na siebie jak ąko lw iek  odpowiedzialność, k tórąby  
mógł od siebie uchylić. Ale jeżelić powrót do daw nych 
tradycyi m unicypalnych i prow incyonalnych ma ułatwić 
zadanie Stolicy Apostolskiej, dla czegóż to rząd  turyński, 
k tóry  po tylu w ysileniach nie szczególnej dowiódł siły, 
nie m iałby tej samej rady usłuchać? —

A przecież Napoleon odgadł położenie rany, odkrył 
ją  i do rozjątrzonego bólu bez w achauia rękę  przy­
łożył.

Jedynym  środkiem  załatw ienia szczęśliwego spraw y 
włoskiej je s t powrót do daw nych tradycyi m unicypal­
nych i prow incyonalnych, ale w ten sposób, by nie 
tylko papież ale w szystkie rządy włoskie doń szczerze 
i otw arcie wróciły. Boć oczyw iście, albo te tradycye 
starodaw ne odpow iadają rzeczywistym  potrzebom na­
rodu, a  pocóż w tym razie pow ściągać je 22 milionom 
W łochów ? Albo też nie w ystarczają już dzisiaj, a 
wtedy dla czegóż żądać zaprow adzenia ich w posia­
dłościach Stolicy św iętej?

Czy m ożna przypuścić, by te swobody, k tóre nie 
zaspokoją  Bolonii, Ankony, Genuy, Pizy, L ukki, Flo- 
rencyi, M ediolanu, K rem ouy, by wystarczyły m ieszkań­
com Kżymu, Civita-Vecchii i trzech lub czterech innych 
mieścin pozostaw ionych jeszcze papieżow i? Byłoby to 
tak  niedorzecznie przypuszczać, iż się ani zastanaw iać 
nad  tern bliżej nie mamy powodu.

Zgadzam y się więc na zasadę, ale pod tern wyra- 
żnem zastrzeżeniem , że bez w yjątku i bezstronnie 
powszechnie przeprow adzoną zostanie. O ddajcie tylu 
miastom udzielnym ich pradaw ne swobody, uwolnijcie 
od gw ałtu bagnetów  i ucisku biórokratycznego one 
przesław ne stolice, k tóre się rządzić umiały przez ty le 
wieków wierne ojczyźnie, w ierne postępow i i oświacie. 
Oddajcie sw obodę Neapolowi, Palerm itanom , Messynie,
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których patriotyzm , sw obod ę, uczucie narodowe ha­
niebnie dziś w yzyskuje autokracya Jenerała Lamar- 
mory. —

Niech hasło w yjdzie z Turynu, niech piem onccy  
m inistrowie pierwszy krok uczynią, niech się  nie lę k a ­
ją :  m y im zaręczenie pew ne dajem y: jeże li tylko godnie 
i poczciw ie w ezm ą się  do dzieła, Papież ani jednej 
chw ili w achać się  nie będzie i tą sam ą pójdzie drogą, 
a w net ich o w iele wyprzedzi. —

W ten sposób ułoży się jeszcze inna rów nie ważna  
i równie trudna do załatw ienia sp raw a, na tej drodze 
stanie się  zadosyć prawom dynastii w ygnanych. Naj­
w ięk szą  k rzyw dą, jak ą  W łochom w opinii publicznej 
zadać m ożna, jest to ustaw iczne powtarzanie skarg na 
partye ak cyi i reakcyi, gadaniny takie mają tylko na 
celu zabór w szystkich praw na korzyść w yłączną je ­
dnej dynastii. N iechże raz przecież te n iepoczeiw e  
posądzania ustaną, a niech dynastia Sabaudzka da 
dow ód oczyw isty, że nigdy nie dzieliła  takich n ik cze­
mnych am bicyi, niech d ow ied zie , że jako ród jed en  z 
najdawniejszych w Europie książąt nie umie i nie chce 
nigdy godzić na prawa innych rodzin udzielnych.

Ale jakże dojść do tego pożądanego końca?
Jak dojść? Oto przeprowadzić do ostatka w szystk ie  

następstw a zam iarów cesarza. Niechaj m iasta sw obo­
dnie się rządzą w edle starodaw nych sw ych podań i 
sw ob ód ; niechaj k siążęta , stanow iąc Kongres monar­
ch ów , zbierają się  w R zym ie, ale w około P apieża , i 
niechaj tutaj porozum iewają się wzajem nie w sprawach  
ogólnych narodu. T ak P a p ież , w ychodząc z Kollegium  
K ardynałów do zboru K siążąt, jednym  przew odniczyć 
będzie jak o  A rcykapłan K ościoła , drugim jak o  książę  
narodu.

Oto nasze rozwiązanie pytania. Czyż to utopia?  
N ie odpow iadam y na to p y ta n ie , ale m amy prawo 
tw ier d z ić , że to załatw ienie spraw y odpow iadałoby  
praw dziw ym , oczyw istym  potrzebom narodu, których  
dzisiaj nikt zaprzeczyć nie może. T akie rozw iązanie 
kw estii spełn iłoby przedstaw ienia cesarskie w daleko  
szerszych  rozmiarach i w praktyczniejszy sposób; ze 
w szystk ich  sposobów  załatw ienia sprawy w łoskiej je­
d yna to droga, która się  da przeprowadzić bez naru­
szenia praw św iętych  z zaspokojeniem  w szystk ich  po­
trzeb i życzeń.

A widzim y na tej drodze jeszcze jed ne niepoślednią  
korzyść: osiągnęlibyśm y zarazem  przez to ow ą mody- 
fikacyą albo raczej ono przem ienienie w ładzy udzielnej, 
które się  w szędzie sposobi w dzisiejszych stosunkach, 
które w'edlug naszego w idzenia rzeczy jest dzisiaj już 
nieuniknioną koniecznością w przyszłości mnićj lub 
w ięcej zbliżonej, przem ienienie, w którem  k siążęta  
udzieini zbliżą się grom adą do S tolicy A rcykapłańskiej, 
tak  że nie będzie na ziem i tylko ja k  zapow iedziano  
jedna owTczarnia i jeden pasterz. —

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA 

g n i e ź n i e ń s k a  i  p o z n a ń s k a .

OKÓLNIK.
JX. Dziekanowi przesyła Konsystorz w załączeniu odpis wnio­

sku Najprzewielebniejszego Arcypasterza podanego pod dniem 14. 
Marca rb. do Stolicy Apostolskiej względem odbywania na przy­
szłość konkursów na beneficia curata wraź z odpisem decretu tej­
że Stolicy św. z dnia 9. Kwietnia rb. i ustaw konkursowych Cel-

sissimi Domini z dnia 9. Sierpnia rb. z uprzejmem poleceniem, 
aby z dołączonych . . . exemplarzy zachował jeden przy aktach 
dfekanalnych, resztę zaś podzielił pomiędzy JJXX . Kządzców ko­
ściołów tamtejszego dekanatu z rówuoczesnćm zawiadomieniem 
Duchowieństwa dekanalnego, że pierwszy examen konkursowy od­
będzie się w tutejszśm Seminarium duchownśm na dniu 11. Gru­
dnia rb.

O wykonania niniejszego polecenia oczekiwać będzie Konsy­
storz doniesienia w ciągu trzech tygodni.

Poznań, dnia 15. Października 1862.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

X . Połczyński.
Okólnik.

Nr. 24110. Brzeski.

B e a t is s im e  l* a te r !
Sanctitati Vestrae jam humillime co ipso tempore quo retuli 

vindication esse a me huic Sedi Archiepiscopali jus collationis li­
berum eorum beneficiorum parochialium, ad quae olim praesen- 
tabant Corporationes Ecclesiasticae, injuria temporum oppressae, 
simul signifieavi legem concursus a S. Synodo Tridentina editam, 
a me ad normam Bullae S. Pii V ., quae incipit: In conferendis, 
turn litterarum encyclicarum dem en tis XI. ac praecipue Benedicti 
XIV. Constitutionis incipientis: „Cum il!ud“ executioni esse man- 
datam atque in utraque Archidioecesi religiose observari. Fruc-' 
tus instituti saluberrimos vero quamquam inde percepi, tamen e- 
osdem, si exemplum aliorum Episcoporum sequi liceret, etiam in 
meis Archidioecesibus longe uberiores expectari certissime posse 
dudum cognovi. Attendens vero gravissima Bullae S. Pii V. prae- 
cepta, liujus tenoris: ,,Auctoritate Apostolica tenore praesentium 1 
omnes et singulas collationes, provisiones, institutiones et quas- 
vis dispositiones parochialium Ecclesiarum ab eisdem Episcopis et 
A rchiepiscopis, quibusvis aliis collatoribus tam ordinariis quam 
delegatis etiam S. It. E. Cardinalibus ac Sedis Aplice Legatis vel 
Nunciis, praeter et contra formam ab euilem Concil. Trid. praeser- 
tim in examine per concursum faciendot praescriptum factos aut in 
futurum  faciendos, nullas, irritas, ac nullius roboris fore et esse 
statuimus, decernimus et. declaramus“ nihil omnino propria auc- 
toritate immutare ausus sum. Quum verosolummodo agatur delege 
SS. Concilii Tridentini ita observanda, ut major turn curae ani- 
m arum , turn SaCerdotibus accrescat u tilita s , quumque idem usus 
quem desidero, diu in Dioecesi Monasteriensi vigeat, in Paderbor- 
nensi cum approbatione S. Sedis Aplicae nuper receptus fuerit, fi- 
liali cum fiducia sperare licet fore; ut Santitatis Vestrae indulgen- 
tia consimilis gratia mihi ac meis Archidioecesibus clementissime 
concedatur.

Movet me ad humillimam precem submittendam, quo ad su- 
beundum examen concurrunt justo pauciores velut duo tantum, 
saepius etiam unus sese offert, quandoquidem nemo, ita ut fi- 
nem quem ardentissime velim, studiosum sacrorum colendorum 
certamen salubre rninime assequi possim, tumque ut saepius pa- 
rochiarum administratio cum detrimento beneficii simul atque offi­
cii Vicariis minus idoneis per diuturnum tempus commendari de­
beat. (juibus de causis imprimisque ad uberiores ex lege sapien- 
tissime a SS. Goncilio Tridentino perlata et a  S. Sede Aplica iti- 
dem inculcata ac promulgata fructus percipiendos, nec non ad con- 
sulendum indigentiis parochiarum Arohidioccesis utriusque unitae, 
experientia eomprobatis, humillime supplicate audeo, ut Sanctitas 
V estra indulgere atque clementissime concedere dignetur mihi li- 
centiam habeudi quotanni3 examen Sacerdotum, approbandorum 
quoad scientiam qui parochorum munere jungi voluerint, et qui- 
dem hisce sub conditionibus, ut examen praefatum instituatur ac per- 
agatur ab examinatoribus Prosynodalibus praesidente me ipso aut 
Vicario ineo in Spiritualibus Generali sive Gnesnensi sive Posna- 
niensi, turn ut praefati Examinatores servent canonicas ea super 
re sanctiones atque inprimis Constitutionem gl: m. u. Benedicti 
PP. XIV. quae incipit a verbis „Cum illud“ ; deinde ut admittan- 
tur tantum examiuandi, qui turn ceteris canonicis praescriptis sa- 
tisfaciunt, turn statuto Archidioecesano antiquo, ut in cura ani- 
marum subsidiaria saltern per tres aunos utilem operam navave- 
rin t; porro ut examen habeatur ex Theologia Dogmatica et Mo- 
rali, ex ju re  Canonico, historia ecclesiastica, Exegesi V. e tN . T. 
tandem ex Theol. pastorali inclusa catechetiea et homiletica, utque 
scripto ac deinde orerespondeaturabExam inandis lingua ecclesias. 
i. e. latina, ex Theologia vero pastorali lingua patria; neque mi­
nus ut ad examen scripto peragendum praeter s. scripturam et ss. 
Tridentinum Concilium alii nulli concedantur libri; praeterea ut 
ab ejusmodi quoad scientiam examine soli actuales Examinatores 
Prosynodales, ss. Theologiae professores aliique propter dignita­
tem aut munera cum insigni commodo Ecclesiae administrata a 
me immunes declarari possint; aeque ac deinde, ut hujusmodi e- 
xamini sese subjiciant quicumque beneficia curata sibi conferri 
voluerint aut liberae Archiepiscopi collationis aut Patronatus Ec- 
clesiastici, aut Jurispatronatus laicalis quidem, si ju re  devoluto
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conferendo ob non secutam  tem pore canonice praescrip to  praesen- 
tationem , au t beneficium sub nomine V icariatus perpetu i (ubi si- 
cu t obven it in A rchidioecesibus m eis, in V icarium  perpetuum  
tran sla ta  e st to ta  cura anim aruin sine ulla exeeptioue), porro u t 
Sacerdo tes ita  a p p ro b a ti, ad  beneficium asp iran tes conferendum , 
saxennio p raeterlapso  iterum  exam en su b ean t, denique, u t quum 
ex p raefatis aliquod beneficium  quacunque de causa vere vacave- 
r i t ,  habean tu r iu te r Sacerdo tes, quoad scientiam  approbatos con- 
eursus adbibitis om nibus documentis vitam et m erita concertenti- 
b u s , e quibus E xam inatores Prosy nodales m agis idoneum  atque 
dignum  cognoscant, suam  sententiam  subm ittentes Archiepiscopo, 
cujus e r it e ligere eum , quem in ter approbatos et ita  com m enda- 
to s om nium  m axiine ap tum  ac dignum censuerit in Domino.

Quam saluberrim am  gratiam  ubi adep tus fuero , non desinam  
gratissim um  ostendere anim um , atque Deum T. 0 . M. ardentius 
etiam  o ra re , u t  Sanctitatem  Y estram  diutissim e incolum en servare, 
gloriossim uraque atque ab  om nibus adversitibus omnino liberum 
E cclesiae Suae Sancte regim en p raesta re  d ignetur.

Interim  ad pedes Sanctitatis V estrae  provolutus mibi ac gregi 
ut'rique dillectissim e rogo benediationem  Apostolieam  

Sanctitatis V estrae,
B eatissim e P a ter 

addictissim us e t hum illim us F ilius 
Posnaniae, d ie 14/3. 1862.

Łeo
A rchiepiscopus Gnesnensis et Posnaniensis.

*  *  *

I»ins P P . IX.
V enerabilis F r a te r , Salutem  e t A postolieam  Benedictionein. 

E x  R escrip to  N ostrae C ongregationis negotiis ecclesiasticis ex tra- 
o rd inariis p raepositae  hue inserto  intelliges. V enerabilis F ra ter, 
quom odo T uis votis obsecundavim us circa istarum  T narum  Dioe- 
cesium paroeciarum  concursum , queinadm oduin obsequentissim is 
T u is L itteris  die 14. proximi mensis M artii se rip tis , ac  nuper ad  
Nos perla tis significasti. H anc autem  occasionem  libcntissiine arn- 
plectim ur; u t iterum  testem ur, e t confirmemus praecipuam , qua Te 
prosequim ur, benevolentiam . Cujus quoque pignus esse volumus 
A postolieam  B enedictionem , qua'm effuso cordis affectu T ib i ipsi, 
V enerabilis F ra ter, cunctisque Clericis Laicisque fidelibus T uae 
curae commissis peram anter im pertim us.

D atuń i Rom ae apud Sanctum  Petrum  die 14. A prilis A. 1862.
Pontificatus N ostri Anno Decim osexto 

P iu s P P . IX .
*  *

Ex A udien tia  Ssmi.
D ie 9. A prilis 1862.

Ssmus Dom inus N oster P ius divina providentia  Papa  IX . re- 
ferente  me infra scrip to  S. Cognis Negociis Ecclesiasticis E xtraordi- 
nariis praepositae S ecretario , a tten d s circum stantiis animum suum 
m oventibus, R. P . D. M. Leoni A rchiepo Gnesnensi e t Posnanien. 
Ori ad decennium  hinc proxim um  tantum  benigne concessit, u t in 
Sua Archidioecesi bis in  anno habere possit concursus pro appro- 
b aud is quad scientiam  sacerdo tibus, qui parochorum  m unere fun­
g i velint. Id  tam en ex lege concessum  voluit, u t hujusm odi con­
cursus habcan tu r pe r Synodales E xam inatores ad  Sacrorum  Cano- 
nurn norm am  electos, veluti m onet Benedictus XIV . de Synodo 
D ioecesana Lib. IV. Cap. VII. e t quoties hi d esin t, p e r exam ina­
to res  Pro-Synodales A postolica auctrita te  peculialiter delectos, di 
ligen ter servatis Canonicis sancdonibus , ac p raese rtim  A postolici 
ejusdem  Benedicti XIV . L itte ris  quae incipiunt — Cum illud — 
u t autem  Sacerdotes adm ittan tu r ad hujusm odi co n cu rsu s, iis do- 
tib u s pollere debent, quas SS. Canones e t Lex D ioecesana postu ­
la n t, ac turn voce turn scripto respondere debebun t quaestionibus, 
quae ab E xam inatoribus fuerin t p ropositae , quae que in te r cetera  j 
d e  p o s i t i v a ,  uti dicunt D ogm atica e tM orali T heolog ia, item que 
d e  positivo jure Oanonico erun t ferendae. Quovis exeunte sexen- 
n io , qui approbati fuerin t denuo concursui se sistan t oportet, a 
quo onere ii d u n taxat Ecclesiastici exim entur v ir i , qui in praesen- 
t ia  in te r Synodales, vel ProsynodalesE xam inatores sin t ad sc iti, qui- 
que p rop ter m uners au t beneficii, quo fruuntur, d ign ita tem , vel 
p ro p ter d iuturnam  operam , qua Ecclesiae cum laude servierunt, 
d e  eorum  scientia  probationem  satis superque exh ibean t, qui- 
que iccirco ab  A rchiepiscopo,gaudita Exam inatorum  sen teu tia  ab 
h a c  concursus lege im m unes fueriin t declarati. Hinc Ssm us Dnus 
N oster vult, u t cum quaevis Paroecia suo fuerit orbato Rectore, 
p ra e  oculis h ab ita  praed icta  approbatione quoad scientiam , habe- 
a tu r  per com m em oratos Synodales, au t P ro-Synodales E xam ina­
to res de  collatione concursus, in quo ipsi earn adb iben tes cautio- 
nem , quae in usu e s t, jud icen t qui ex p e tito ribus digni sinl, qu i­
bu s Paroch ia  sit conferenda, servato  tam en sem per A rchiepiscopo 
ju re  eligendi in te r sic approbatos, quem  ipse d igniorem  in Domino 
censeru it. Contrariis quibusciuique minime obfuturis. Datum

Rom ae e S ecretaria  ejusdem  S. Cognis d ie , m ense. et, anno prac- 
dictis.

(L. S.) Alexander
Archiepiscopus T hesalonicensis Secrius.

U staw y pr»episujqce spoatilt odbyw ania kon­
kursów na b eneficia  curata.

Ponieważ w szystkie beneficia, należące do patronatu  ducho­
wnego tak  Stolicy A rcybiskupiej jak  Prześw. K apitu ł Metropoli- 

'ta lnych  w Gnieźnie i P oznan iu , m uszą, stosownie do przepisu ś. 
Soboru tryden tsk iego  Sess. XXIV. c. 18. przez konkurs być ob­
sadzone i z tego powodu, jeżeli k tó re  z nich zaw akuje, upływa 
zwykle znaczny przeciąg  czasu , zanim się wszystkie formalności 
konkursow e od b ęd ą , tak  źe nieraz kościoły i parafie na różne 
niedogodności a  ’n iekiedy naw et na  uszczerbek duchowny i rna- 
teryalny  wystawione b yw ają: dla tego chcąc tego rodzaju stosun­
kom  koniecznie zapobiedz i rzecz całą o ty le urządzić, aby p rzy ­
najm niej w pierw szym  kw artale po opróżnieniu beneficyi, czy to 
tirzez śm ierć , czy to przez odrezygnow anie daw niejszegorządzcy  
kościoła m ogło kwalifikującym się duchownym na nowo być  ob­
sadzone, uznałem  za potrzebę na m ocy upoważnienia św. Stolicy 
A postolskiej z dnia i). Kw iatbia rb ., wydać na obie archidiecezye 
m oje, gnieźnieńską i poznańską, osobny przepis względem odby­
w ania na przyszłość egzaminów konkursow ych celem’ uzyskania 
kom endy resp. prowizyi na beneficium patronatu  duchownego i 
stanowię w tej m ierze co następuje!

§. I. Dotychczasowe postępowanie konkursow e na beneficium 
pa tronatu  duchow nego znosi się niniejszćm.

§. 2. W  to m iejsce odbywać się  ma corocznie w pierw szych 
dniach wielkich fery i Sem inarium  duchownego, tym czasem  jeden  
egzam in ustny w gm achu sem inaryjskim . Dzień egzaminu ozna­
czony będzie każdego roku w rubryceli diecezalnej.

§. 3. Do egzam inu piśmiennego oznacza się czas od godziny 
8m ej.do  12tćj z ran a , a  do ustnego od godziny 3ciej z południa.

§. 4. M ateryą do opracowania piśm iennego poda konkuren­
tom  właściwy konsystorzy przez swego deputow anego, k tórego 
zarazem  do podjęcia dozoru nad p racą  i przestrzegania należyte­
go porządku  upoważni. Prócz Pism a św. i Concylium tryden tsk ie­
go , nie wolno konkurentom  żadnćj innej k siążk i’ lub zeszy tu pod­
ręcznego posiadać ani tćż w czasie pracy w ydalać się z lokalu. 
Egzam in zaś ustny  odbędzie się ja k  dotąd byw ało , ex universa 
T heologia, z praw a kanonicznego, historyi kościelnej itd.

§. 5. O trzy kw adranse na 12tej odbierze deputow any kon­
systo rsk i p racę  piśm ienną przez au tora  podpisaną bez względu na 
t o ,  czy je s t  ukończoną lub nie i złoży j ą  w izbie posiedzeń kon­
systorskich.

§. 6. Po odbytym  egzam inie ustnym  kończy się cała form al­
ność egzam inu konkursow ego; in teresenci wracają" do domów 
sw ych, a  w ciągu czterech tygodni odbiorą od konsystorza swego 
urzędow e zawiadom ienie o w ypadku złożonego egzam inu resp . 
św iadectwo udowodnionej zdolności do posiadania beneficium  cum 
cura  anim ąrum .

§. 7. Świadectwo tak ie  m a mieć walor na  następujące 6 lat 
i uwalnia zarazem  tego duchow nego, k tó ry  j e  o trzym ał na równy 
p rzeciąg  czasu od sk ładan ia  przepisanuoh egzaminów dla uzyska­
nia dafszój approb ty  do słuchania spow iedzi św. i upoważnia go 
do zgłoszenia się  na  beneficium konkursow e, skoro takow e w je -  
dnćj z m oich obuch A rchidiecezyi zaw akuje i skoro będzie m iał- 
zam iar podać się na nie.

§. 8. G dyby konkuren t w czasie tych  Gciu lat nie uzyskał 
żadnego beneficium , natenczas winien się poddać nowem u egza­
m inowi n a  ten  sam cel.

§. 9. W szyscy duchow ni, k tó rzy  w te j lub owćj z moich o- 
buch A rchidiecezyi triennium  kapłańsk ie  albo ja k o  w ikariusze in 
cura anim arum , albo też  pracując ja k o  nauczyciele religii p rzy  
zakładach naukow ych i żadnem  cenzurom  kościelnym  nie podle­
g a ją , m ają prawo wziąść udział w egzam inie konkursow ym . Toż 
sam o i s ta rsi kapłani, posiadający ju ż  beneficia c u ra ta , jeżeli m a­
ją  zam iar s ta rać  się  k iedyś o inne beneficium , u leg a ją  konkur­
sowi.

§. 10. C hcący się stawić na egzam in konkursow y winni do ­
nieść o tćm  konsystorzow i najm niej 4 ry  tygodnie  przed term inem  
konkursu  d la zamówienia im um ieszczenia i stołu w sem inarium .

§. 11. K ażdy konkuren t posiadający od konsystorza św ia­
dectwo uzdatn ien ia  swego do beneficium , jeżeli się chce zgłosić 
na  opróżnioną ja k ą  posadę duchow ną, w inien wniosek swój do 
W ładzy duchownćj o powierzenie mu takowej podać wraz z curri­
culum vitae, napisanćm  w łacińskim  języku i św iadectw em  zdatności 
na  ręce swego d z iek an a , k tó re  je "niezw łocznie obok swej su­
m iennej opinii i osobnego zaśw iadczenia co do kondu ity  k o n k u ­
ren ta  , jeg o  gorliw ości w dopełnianiu obowiązków pow ołania sw e­
g o , w odwiedzaniu szkółek parafialnych , udzielaniu w nich nau­
ki religii św, etc. Konsystorzow i dostaw ić będzie obowiązanym.
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§. 12. Odebrawszy konsystorz od XX. Dziekanów wyrażone 
powyż §. 11. wnioski konkurentów ukwalifikowanych do posiada­
nia beneficii, prześle mi takowe bez straty  czasu z wszystkie- 
mi anneksami i swą opinią do dalszego mego rozporządzenia.

§. 13. Powyższą ustawą' nie ogranicza się w niczem prawo pa­
tronatu, służące Prześwietnym Kapitułom Metropolitalnym ani się 
też konkurentom nie wzbrania udać się do nich w razie wakan- 
su beneficii ich patronatu z osobną prośbą o uwzględnienie swój 
osoby, do czego przecież ci tylko duchowni mieć maja prawo, 
którzy się egzaminowi konkursowemu z dobrym dla siebie sku­
tkiem poddali.

§. 14. Po zupełnćm załatwieniu rzeczy pozostanie się świa­
dectwo zdolności wybranego, jak też wszystkie świadectwa innych 
konkurentów wystawione im przez XX. Dziekanów, przy aktach 
konsystorskich i samo tylko świadectwo z odbytego konkursu 
zwróci sie tym duchownym, których beneficium nie doszło.

Poznań, d. 9. Sierpnia 1862.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 

f  V. Przsyliiaki.
Nr. 1867. D. P. Zgodne z oryginałem.

A". Kubalak, Sekretarz.

(Kor. urz.) finiezno, d. 2. Grudnia.
1. Józef Jędryczkowski nauczyciel z Żegocina, legował tam ­

tejszemu kościołowi parafialnemu wiecznemi czasy 50. talar, na 
msze święte i wymijanki za swoją duszę i ś. p. Józefy córki 
swojej.

2. Kościół i plebania w Wronczynie oddane zostały pod dniem 
28. Listopada rb. X. Konitzerowi kommend. z Pobiedzisk pod 
zarząd c. f. s.

3. W dniu 15. mz. niegodziwi i świętokradzcy ludzie wła­
mali się gwałtownie do kościoła w Kołdrąbiu, skarbonki w ko­
ście pootwierali i pieniądze z takowych pozabierali, pozostawiw- 
wszy worek z grubego płótna, ordynarną tabakierkę z brzozowej 
kory. — T ak samo włamali się i do kościoła w W enecyi, lecz nic 
nie znalazłszy, opuścili kościół' i plebanią, którą już dawniój by­
li złupili.

4. X. W roński, emeryt dziekan i pleban legował na dniu 
24. Listopada rb. kościołowi tamtejszemu na msze św. za swoję 
i rodziców jego duszę 600 tal. wiecznemi czasy.

(Kor. u rz) Foznań, d. 3. Grudnia.
W kościele miłosławskim odbyło duchowieństwo tegoż deka­

natu w dniu 30. Października rb. pod przewodnictwem swego dzie­
kana kongregacyą dekanalaą w ten sposób, że rozpoczęło o go­
dzinie 7. z rana offic. defunct, odśpiewaniem 3. nocturnach cum lau- 
dibus, poczćm miał mszą żałobna śpiewaną J . X. Stankowski, 
kommendarz z Kaczauowa. Po ukończeniu tejże odprawiono na 
okół kościoła processyą tak jak  w dniu zadusznym. Następnie 
wyszedł z wotywą JX. Dziekan Twai'dowski pleban z Gozdowa 
i odprawił takową o Duchu św. Po ewangelii miał kazanie: ,,o 
obowiązkach pasterzy względem swych owieczek i nawzajem o- 
wieczek względem swych pasterzy,“ JX. Byczyński kommendarz z 
Kołaczkowa, '  z którego wywiązał się ze zbudowaniem dla ludu 
i pożytkiem dla konfratrów. Po wyniesieniu sanctissimum do za- 
krystyi w assystencyi wszystkich duchownych przystąpiono do 
rozpraw naukowych i roztrząsania rozmaitych rozpraw władz, a po 
ich ukończeniu i przeniesieniu Sanctissimum do ołtarza, zakoń­
czono uroczystość tę odśpiewaniem hymnu: „T e Deura landa- 
mus.“

Dnia_ 21. Listopada rb. wydaną została ordynacya na legat 
śp. X. W alentego Krajewicza tal. 100. dla kościoła w Nowćjwsi 
królewskiej, filii do kościoła w Granowie, w dekanacie Miłosław­
skim na Msze za jego duszę.

Władza duchowna zatwierdziła dotychczasowych prodzieka­
nów, JX . Kudaia, JX . Theinerta, JX . Pestrycha i JX . Bergera, 
na dziekanów aktm lnych w swych dekanatach.

JX . Niemiec przeznaczonym został na posadę wikaryusza 
przy kościele w Babimoście od 1. Grudnia

(Koresp.) 25 Kostr*yńskiegro. Na dniu 6. b. m. odbyła 
się kongregac.ya duchowieństwa dekanatu Kostrzyńskiego w Iwnie. 
Obecnymi byli wszyscy dekanatu księża. Podczas nabożeństwa 
duchowni odprawili spowiedź św. i na mszy św. wspólnie z ludem 
komunikowali. Po odśpiewaniu „Veni creator1* zagaił W J. ks. 
dziekan Szymański posiedzenie przemową pełną namaszczenia o 
obowiązkach kapłańskich, o terażniejszóm położeniu kościoła, o 
potrzebie wiary mocnej i trwałćj, szczerój pracy we winnicy pań- 
skićj.

Po tćj przemowie przystąpiono do rozbioru traktatu o Sakra- 
meńcie Pokuty św. Rozebrano prawidła, jakiemi się rządzić mniśj 
więcej jednomyślnie w konfesyonale, zwłaszcza co się tyczy nałogu

pijaństwa, aby ten nałóg ludowi naszemu niezawodnie najszkodli­
wszy wykorzenić. Zgodzono się jednomyślnie, że wielkićj na tem 
polu trzeba baczności i pracy' i że nie zakaz wódki wprowadza 
trzeźwość, lecz moralne uzdolnienie duszy ludzkićj, uzacnienie 
człowieka i wydźwignięcie go ze stanu biedy i nieporządku.

W  końcu żalili się niektórzy duchowni co do lcorrespondencyi 
z władzami cywilnemi, że pisać mają w języku niemieckim dla 
nich dokładnie niezrozumiałym i radzili się swoich konfratrów, jak  
sobie w tćj mierze postępować mają. Sądzono, że przy prawach 
Wielkiemu Księstwu przy okupacyi zagwarantowanych i duchowni 
ja k  i każdy inny mieszkaniec Wielkiego Księstwa mają prawo 
używać języka polskiego we wszystkich sprawach bądź to sądo­
wych lub też administracyjnych, zwłaszcza gdyż duchowni nie są 
urzędnikami państwa, i że wrazie nieuznania tychże praw ze 
strony Władz Wielkiego Księstwa trzeba przejść wszystkie instan- 
cye prawem pozwolone o otrzymanie słuszności.

Po odśpiewaniu „T e Denm11 udali się duchowni na probostwo 
i zjadłszy wspólnie obiad, rozjechali się o trzeciej godzinie z po­
łudnia.

(Kor.) Z O d a la n o w s k ic ę o ,  dnia 26. Listopada 1862.*)
W  pierwszćj połowie Października b. r. umieścił Dziennik 

Poznański (Nr. 236.) z Czasu ortykuł z Kalisza o przyjęciu, ja ­
kiego tam miał doznać Pasterz diecezyi Kujawsko-Kaliskiej przy 
ostatniej bytności swojćj. Kwintessencją tćj korespondencyi było, 
że, „ponieważ JMG. X. Biskup w ostatnich czasach na zaufanie 
i szacunek diecezan zasłużyć sobie nie potrafił, znaczniejsza część 
duchowieństwa wraz z obywatelstwem miasta, obojętnie go przy­
jąć  postanowiła, że jednakowoż kilku księży, swe osobiste widoki 
na celu mających, wbrew opinii publicznej pomimo najsłuszniej­
szych przedstawień, wjazd biskupa uroczystością uczynić chcieli, 
lecz że niestety mimo ich chęci, mimo niezmordowanych zabie­
gów-, zaledwie gawiedź uliczną przy rogatkach miasta zebrać 
zdołano,11 etc. etc. co z resztą mocno zadowalniać się zdaje szan. 
korespondenta, i jakiej to wiadomości ogłosić światu nie mógł 
odmówić sobie, zapewne celem ukarania winnych, i odstraszenia 
innych na przyszłość od urządzania podobnych manifestacji na 
cześć Biskupów, zaufania korespondenta i jego przyjaciół nie po­
siadających.

Doniesienie to z całą powagą prawdy w świat puszczone, bo ­
leścią przejęło każde serce katolickie. Albo to wszystko prawda, 
co korespondent pisał o tem przyjęciu, jego motywach i przebiegu, 
wtedy dziwnie nas uderzał cynizm, z jakim zapewne katolik pisze
0 Biskupie i wiernćm Mu duchowieństwie, Biskupie, k tó ry , ja k  
sam korespondent wie, przybywał „pierwszy raz po powrocie 
swym z Rzymu w celu udzielenia błogosławieństwa apostolskiego11,
1 co się też z prawdą zgadza, i wtedy mocno smucić musiało ta ­
kie lekceważenie tłómacza uczuć dla narodu Ojca św., a następnie 
nienajpochlebniejsze dawało świadectwo o katolicyzmie i uczuciu 
czci dla Ojca św. katolików kaliskich, a przedewszystkićm same- 
goż korespondenta. Prawda, że dziś do nowości nie należy trząść 
powagą Biskupią, począwszy od Papiezkićj, wszystkie niemal 
pisma tego pełne, a epidemia chorób duchowych równie ja k  fizy­
cznych zaraźliwą jest, -— aleć niechże ten, co to robi, nie rości 
sobie prawa występowania w imieniu dobrych i wiernych katoli­
ków ! 0  skutkach takich z resztą referatów, gdyby doszły wia­
domości przychylnego nam Ojca św., mówić nie chcę. Lecz 
obruszenie zamienić się musi w największe oburzenie, gdy prawda 
przekręcona wychodzi z pod ręki pisarza, gdy ten do gruntu nie 
zbadawszy rzeczy, puszcza w świat nieuzasadnione wieści, a tak  
obrażające Naczelnika d iecezyi, Duchowieństwo i wszystkich 
wiernych. Takie postępowanie je s t nie do darowania, i je  sumie­
niu korespondenta do osądzenia pozostawiam.

Otóż u źródła zasiągnąłem wiadomości co do całego wypadku, 
i jako rezultat poszukiwań zapisuję, co następuje:

JMC. X. Biskup dążąc do Kalisza, gdzie 25. Września na 
pewne był spodziewany, przejeżdżał przez Turek, gdzie się wedle 
programu podróży nie miał zatrzymywać, ale tylko tak długo, ile 
dla koniecznego odpoczynku potrzeba było; tymczasem na usilne 
proźby licznych tamże zgromadzonych pobożnych, którzy udzie­
lenia Błogosławieństwa Apostolskiego z upragnieniem pożądali, 
do drugiego dnia pozostać ujrzał*się zniewolonym, aby po Mszy 
św. przez Siebie celebrowanćj z tym drogim się z nimi podzielił 
zakładem do nas miłości Ojca św. Nie wiedząc o tej zmianie 
zaszłej w programmacie podróży, czekało tymczasem Duchowień­
stwo z Kapitułą na czele i mnodzy wierni, którzy się sami dopo­
minali najuroczystszego przyjęcia Biskupa, w dniu tym t. j . 25go 
W rześnia, w pcłnem zebraniu, aż do późnego wieczora. Gdy 
przecież X. Biskup nie. przybywał, widzieli się wszyscy pod noc

*) Nie bierzemy zupełnćj odpowiedzialności za całą treść po­
wyższej korespondencyi, którą wszelako niezmienną podajemy 
dla podania sposobności zaczepionym do przyzwoitćj obrony.
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zniewolonym i rozejść się, do tąd  jeszcze nie pewni przyczyny, dla 
czego Oczekiwany nie przybył. W skutek  tego nieporozum ienia, 
nie uwiadomione następnego dnia Duchowieństwo o czasie p rzy ­
bycia  Pasterza, postanowiło w św iątyni wraz z pobożnym i kościół 
zapełniającym i oczekiw ać przybycia D ostojn ika, by  Mu tam  na­
leżne zgotow ać przy jęcie , co też swego czasu nastąp iło ; gdy 
tym czasem  inna część ludu z w łasnego natchnienia i w łasną się 
rządząc gorliwością wyszła z m uzyką z własnego impulsu zebraną 
na  drogę od T u rk a  w iodącą, i tćj to publiczności dostało się w 
udziele przyjm ować naprzód  B iskupa i przez m iasto Go p row a­
dzić. Otóż to wyjaśnienie tego niefortunnego przy jęcia , które 
m ocą okoliczności nie nacechow ane piętnem  uorganizowanego 
w ystąpienia  dużo wpraw dzie straciło na  w spaniałości i uroczy­
stości, ale ja k  z jednej strony nikom u praw a dać nie m ogło, by 
się natrząsać  z przypadkow ego niepowodzenia w projektowanćm  
przez w szystkich dobrych katolików  uroczystem  p rzy jęc iu , tak  
też  nigdy w tern nie miało przyczyny swojej, gdzie jej ko respon­
den t z K alisza szu k a ł, a co tak  skwapliwie św iatu ogłosił. W 
żaden sposób też przypuścić nie m ożna, a b y , je ś li ju ż  pom iędzy 
cywilnymi ta k  m ałoby się znaleźć miało szacuuku dla Naczelnika 
diecezyi z wieńcem Błogosław ieństwa A postolskiego przybyw a­
jącego  do diecezan Kaliskich, co wolimy nie wierzyć, aby w iększa 
część Duchowieństwa, jak  twierdzi koresponden t, "takiemi samerni 
p rzejętą  być m iała in tencjam i, co dla honoru Duchowieństwa k a ­
tolickiego Polski, jak o  niczem nie uzasadniony zarzu t z oburzeniem  
odpycham y ! Lecz na tein korespondent nie kończy. Schodząc 
z politycznego ureopagu, wstępuje na ka ted rę  sędziego spraw 
pryw atnych , i nie może przepuścić, surowo je  p rzed  sąd  opinii 
publicznćj wywodząc, prj'w atuym  słabościom  ,.kilku jed n ak  księ- 
ż y “, k tórym  zarzut osobistych widoków c zy n i, d la których się 
urządzeniem  m anifestacji interesowali. „O tóż ludzie osobiste wi­
doki na celu m ający wbrew  opinii chcieli wjazd b iskupa  uczynić 
uroczystością.11

K tórzy to są  ci k sięża , każdy, co zna stosunki K aliskie i 
p rzebieg  całej m anifestacji z łatwością odgadnie. Lecz gdzież, 
szanowny korespondencie, gw arancja takiego tw ierdzen ia?  Ażaliż 
zajrzałeś do ich serca okiem B oga, byś tak  poniżające na nich 
rzucił p o d e jrzen ie?  Jestżeż  to przyzwoita takie im publiczne 
czynić zarzuty , których się ledw ie w gronie poufałych dopuszczać 
z w y k ło ?  Zyskaż na tern charak ter p isarza  i dobro k ra ju , jeśli 
od czci odsądzać będziem y ludzi, k tórzy  może do naszego nie 
na leżą  stronnictw a, 'lecz  nie przeto są ludźmi na szacunek zas łu ­
gującym i?

T akże  to wreszcie prędko  przem ijać ma dobra  opinia ludzi, 
co dziś uw ielbiani, ju tro  już paść m ają ofiarą nieprzychyluości 
dzisiejszych przyjaciół?! Czyż za to m a spo tkać infam ia k ap ła ­
nów, co z obowiązku chcą Biskupowi swem u, jeszcze do tego z 
orędziem  od Ojca św. przybyw ającem u zgotować w rezydencji 
Jeg o  godne katolickiego uarodu przyjęcie?

Rozum iem y, iż się dobrej spraw ie nigdy nie przysłużym y, 
schodząc na to po le, na  k tó re  zstąpił korespondent, katolickość 
jednych  podejrzyw ając, gdy nieszlachetne drugim  przypisujem y 
zam iary bez wszelkiego na to dowodu.

Z nowości donoszę, że na wydawnictwo nowego czasopism a w 
duchu katolickim  redagow anego się zanosi, k tó re  w W arszaw ie 
m a wychodzić.

R edakcja ju ż  gotowa, i program  bliski ogłoszenia. Ma nosić 
ty tu ł :  „ P rz eg ląd u  k a t o l i c k i e g o i  w tygodniowych num erach 
wychodzić. W stępując zaś w miejsce Pam iętn ika religijno - mo­
ralnego, m a także m ieć część polityczną, ja k  je s t  projektowanćm . 
K roki przedw stępne do W ładzy podobno ju ż  w tym  względzie 
uczynione. Życzymy tem u przedsięw zięciu pow odzenia, pełni 
otuchy, że tym  sposobem zaspokojoną będzie jedna  z gwałtow nych 
p o trzeb , k tó rą  katolicy już dawno czuli, a której zaradzen ia  z 
u tęsknieniem  w y g lą d a ją , ab y  przeciwważyć wpływ najbardzićj 
rozpowszechnionych g aze t, k tó re  pełne zasług na  innem polu , w 
niek tórych  kw estjach  kościelnych, dziś św iat zaprząta jących, ja k  
np. kw estja  doczesnych posiadłości papiezkich, odchodzą od myśli 
i zasad przez Kościół przyjętych. Kw estją tę ze stanow iska k o ­
ścielnego wyświecać, i prostować odm ienne pojęcia, nowem u p rz y ­
padnie Tygodnikowi,!

DIECEZYA PRZEMYSKA.

(Koresp. urz.) Zmiany zaszłe od końca M aja b. r. aż do tąd . 
Dnia G. Czerwca b. r. X. E dw ard  Kotecki dotychczasow y 

w ikary  przy  kościele parafialnym  w L ipinkach w tćj samej wła-

W łaściciel i wydawca odpow iedzialny X. Prusinow ski w Grodzis

sności przeniesionym  został do O urzykonia. X. Jó ze f Bigo z 
Odrzykonia do  L ubeni.

D nia 11. Czerwca b. r. X. Julian WTarzecba  eksponow any w i­
kary  w Podbużu otrzym ał przeznaczenie na k apelana  wojskowego 
przy 11 pu łku  c. k. Ułanów. Na jego  - zaś m iejsce w Podbużu 
applikowanym  został X. W ładysław  Z arad /k i dotychczasow y wi­
kary w Rymanowie.

Dnia 11. Czerwca b. r. X. Feliks Kaszowski w ikary w Błażo- 
wy życie zakończył.

D nia 13. Gaerwca b. r. doszła sm utna wiadomość do Konsy- 
storza tu tejszego z K arlsbadu , żo JX . P iotr Stec baw iący tam że 
na ku racy i zeszedł z tego świata.

T egoż dnia X. Jęd rze j Gonet z Sieniawy przeniesionym  zo­
sta ł na  w ikarego do Rymanowa.

D nia G. S ierpnia b. r. X. Jó ze f W eiss adm in istrato r kościoła 
paraf, w fjub lanach  otrzym ał kanoniczną in s ty tu c ją  na  to bene- 
ficium.

D nia 12. S ierpn ia  b. r. nowo wyświęceni kapłani otrzymali 
przeznaczenie: X. M ichał K orzekw a na w ikarego do Sieniawy, 
X. Feliks Puchalik do K orczyny, X. Ignacy W ęgrzynow ski do 
Zaczernia, X. T adeusz Zaczkiewicz do Rzeszowa.

Z tego powodu zarządzona została następu jąca translokacya 
XX. W ikarych : X. M ichał Jasińsk i został przeniesionym  z Rze­
szowa do K ołaczyc, X. Ja n  Mikuś z Z aczer.ua do M ościsk, X. 
Michał Rosicki z Sądowej - wiszni do D rohobyczy. X. L udw ik 
Ja strzęb sk i z D rohobyczy do Sanoka, X. A leksander W yżykow ski 
ze Sanoka do Sędziszow a, X. Stanisław Osada ze Sędziszow a do 
B iecza, X. M ączyński Ja n  z Biecza na eksponowanego w ikarego 
w kolonii K oenigs-au, X. J a n  W ojakiewicz z M edenicy do Śądo- 
wćj-wiszni, X. Jó z e f  Radecki z Mościsk do M edenicy, X. H enryk 
Felsztyńsk i ze Sokołowa do Niewodny, X. Antoni Nowotarski z 
K ołaczyc do Sokołowa.

Dnia 25. S ierpn ia  b. r. X. Jan  Niedzielski dotychczasow y 
w ikary  przy' kościele parafialnym w M ościskach w tej samej w ła­
sności przeniesiony do Żołyni. Zaś X. Ja n  Stępień ze Żołyni do 
Górnego. X. K asper Maksymowicz w ikary k a ted ralny  otrzym ał 
przeznaczenie na w ikarego do Mościsk.

Dnia 27. Sierpnia X. Jó z e f  K arpiński w ikary  przy  kościele 
parafialnym  w D ubiecku otrzym ał kan. insty tucyą  na beneficium 
w Miejscu.

D nia 2. W rześnia b. r. X. W alenty Kyznerski do tąd  adm ini­
s tra to r parafii w Miejscu applikowanym  został na  w ikarego do 
D ubiecka.

Dnia 21. W rześnia b. r. X. B ernard B irkenm ajer w ikary w 
Rozwadowie przeniesionym  został do Stanów, a X. J a n  W ojtuń 
ze Stanów do Jaw ornika. _

Dnia 22. W rześnia b. r. X. Bolesław B obczyński wikary przy 
kościele parafialnym  w Komborui otrzym ał przeznaczenie jak o  
w ikary  dirigens do Błażowy.

Na dniu 7. Październ ika przeniósł się do wieczności P leban 
w Krośnie JX . F ranciszek Struś.

T ego dnia X. F rańciszek  Olszewski w ikary przy kościele 
parafialnym  w Strzyżow ie przeniesionym  został do Jaw orow a. X. 
W ojciech L ian z F rysztaku  do Jedlicza. O. Jan  Nep. Raczyński 
Zakonu 0 0 .  Frańciszkanów  z Jed licza  do Frysztaku .

Dnia 12, Października b. r. X. Ja n  Tabaczyński w ikary  przy 
kościele parafialnym  w Krośnie o trzym ał applikatę na  ad m in istra ­
to ra  tam ecznego kościoła.

X. A utem  Dymnicki w ikary w Jeżowćm  przeznaczony do 
B iezdziedzy a  X. W ojciech Lasociński z Jaw orow a do Jeżo ­
wego.

Na dniu 18. Października rozstał się z tym  św iatem  X. Bła­
żej Żukiew icz w ikary przy kościele parafialnym  w Rudkach.

D nia 2G. Października b. r. X. K azim ierz A dam ow ski w ikary  
p rzy  kościele parafialnym  w Zarszynie jak o  taki przeznaczenie 
o trzym ał do Komborni.

Dnia 31. Październ ika b. r. JX . A leksander C iesielski P leban 
w K raczkow y uczynił kanoniczną in s ty tu c ją  na p lebanią w Bo­
guchwale. Zaś tego dnia X. A ntoni F lcszar ad m in istra to r parafii 
Boguchw ała, w tćj sam ćj własności przeznaczonym  został do 
K raczkowa.

Dnia 4. L is to p ad a  b. r. O. Ju liusz  C ząstek  z Zakonu 0 0 .  
K arm elitów w Sąsiadow icach otrzym ał ap p lik a tę  na  w ikarego 
p rzy  kościele parafialnym  w W ojutyczacli.

D nia 5. L istopada b. r. X. W ładysław  Stroiński w ikary przy 
kościele parafialnym  w Sam borze ja k o  taki przeznaczonym  został 
do R udek.

— Czcionkami D rukaruTTygodnika Katolickiego w o r c i z i s k u .


